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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. — :: 


Egzemplarz pojedynczy 3 kop.  :: 


Rok II. 


„Prenumerata w Łodzi: 
ZK 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 


Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop, półrocznie rb, 3 kop. 60. 
kwartalnie rb, 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop, 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Ogłoszenia: Nadesłane ns | stronicy 50 kop. za 

JOE wiersz lub jeg wiejsce, wśród tekstu 

60 kop., amy po tekście i) kcp., nekrologja 

15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

t i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim, 
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Filje kantoru: Warszawa, „Ira“ Bracka M 12, telef 
Welenowskiego :: 


258-94 : 


mr Polski. .„::. „Wiek milości“ =x. „Poeci się żenią”. 


„Pani Walewska“ 


Cegielniana Ni 63. 


Teatr POpalarny” 


przy ul. Konstantynewskiej No 16. 


Dziś 
wiecz, 


Kalisz, Księgarnia M. Hofmańskiego. 3 
Pabjanice, Biuro Dzienników, A, Wadzyńskiego. Zamkowa 28. : 


Interesantów w ¿sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 1—Widzewska 106a. 


Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kotportacyjny. x 
Aleksandrów, skład apteczny J. Auerbacha. 


; Zduńska Wola, Księgarnia 


TETALI 


Jutro 
wiecz. 


Ostatni występ 


J. POPLAWSKIEGO. 


„LOlalj kawaler“. 


PALAIS DE GLACE 


Warszawa, Nowy-Świat (9, telef. 225-22. 


Sala ogrzana do 15 R. 


AAR pod WIECH 


Dzielna Mr. l. 


Restauracja i kawiarnia 


dobrze 


KONCERT 


BUFET obficie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek. 
= „ Waldachleschea*, i pilzeńskie. 


Przy lokalu śala bilardowa ipięć gabinetów. 


zgranego 


trio oigo 7 Wet 


PIWO browaru 


Wspaniała Halla ślizgawkowa na sztucznym lodzie. 


Wieczorem atrakcje óefsrieid na lozie. 


IM 


INNA 


ENNIE 


W niedzielę i święta koncert od 
12 w poł. do 3-ej i wieczorem. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiamy, że nasz inkasent 


Władysław Kieszkowski 


przestal być naszym pracownikiem i wskutek tego nie jest upoważniony nadal do 


inkasowania należności. 


Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że tylko za okuzaniem 


przez inkasentów specjalnego upoważnienia należy płacić nasze rachunki, gdyż w ta- 
kim razie tylko są one dla naa prawnie obowiązujące. 


ELEKTROWNIA LÓDZKA 


Łódzki Oddział Towarzystwa 


241—8—8 


LS 


Z przyjazdem hr. Woroncowa- 
Daszkowa na Kaukaz polityka rzą- 
du rosyjskiego w stosunku do or- 
mian uległa pewnej zmianie. Wpraw- 
dzie przyzhać należy, iż wyższa 
władza na Kaukazie czyniła wszel- 
kie usiłowania w celu jaskrawego 
zamanifestowania swych uczuć sym- 
patji i umiaru  prawodawczego... 
Ale — jak zawsze w wewnętrznej 
polityce—było właśnie jedno, zasa- 
dnicze— „ale*... 

Petersburg nie zawsza szedł rę- 
ka w rękę z Tyflisem; wnosząc do 
polityki namiestnika kaukazkiego— 
buchalterję podwójną. Tej zasadzie 
pozostawało wierne ministerjum o- 


światy i Sprawiedliwości. ` Cały spo-. 


sób postępowania prezesa tyfliskiej 
izby sądowej p. Łagody świadczył 
wymowiie, że inną jest polityka 


Elektrycznego oświetlenia z 1886 roku. 


namiestnika kaukazkiego, a odmien- 
ną polityka ministerjum sprawiedli- 
wości. 

Jednym z pierwszym bowiem 
kroków działalności politycznej p. 
Łagody, była masowa dymisja, jaką 
otrzymali ze słażby państwowej kra- 
jowcy; w pokojowej instytucji są- 
dowej kandydaci pochodzenia or- 
miańskiego dostawali zaproszenia na 
posady—w głąb Rosji, albo w miej- 
ścowości z ludnością gruzińską, gu- 
bernje bowiem ormiańskie pozosta- 
wały dla nich zamknięte. 

Ostatnimi czasy, naprzykład, 
jedenastu: pomocników adwokatów 
przysięgłych zostało nieprzyjętych do 
swego zawodu na tej tylko zasadzie, 
że to bylinu ormianie. Procesy po- 
fityczne przeistoczyły się w załat- 
wianie porachunków osobistych i 
podsądni w drodze łaski pro- 
sili, aby ich sądzono raczej w są- 
dach wojennych. 

To samo mniej więcej da się 
powiedzieć oinnych „wiedomstwach*, 
„Dubeltowość* polityki rządowej za- 


znaczyła się bardziej jeszcze jaskra- 
wie w kwestji rolnej. 

Zaprowadzono bowiem system 
przesiedlania ludności. Krajowcy, ro- 
zumiejąc tendencje i zabiegi podo- 
bnej polityki, nie mogli się sarkać 
na to, iż ów system  przesiedlania 
jest przeciwny ich interesom 'naro- 
dowym. 

Sprowadziło to bowiem, zwła- 
szcza wśród ormian—emigrację (po- 
wiat aleksandropolski). 

Pomimo to wszystko ludność 
„ormiańska jest jednak wdzięczną rzą- 


dowi za dostarczenie jej sposobów 
rozwoju kulturalnego i- narodo- 
wego. 


Świadomość ta zmusza ormian 
do ścisłego związania swego losu z 
losami państwa rosyjskiego, W po- 
równaniu bowiem z swymi rodaka- 
mi, znajdującymi się pod panowa- 
nięm perskiem i tureckiem, położenie 
ich pod berłem rosyjskiem przedsta- 
wią korzystniejsze warunki do roz- 
woju. 

To wszystko świadczy jaknajle- 
piej, iż ormianie kaukazcy nie mogą 
zająć roli biernych widzów pod wply- 
wem wypadków, jakie się dzieją o- 
becnie w Armenji tureckiej. 

Ogólne ' bowiem przekonanie 
wszystkich ormian jest to, 
że. tylko: Rosji. należy dać prawo. i 
w jej ręce złożyć obowiązek 'stwo- 
rzonia dla tureckich * ormian wa- 
runków ich rozwoju. 

Praktyczny, trzeźwy i przebie- 
gly geniusz tego nieszczęśliwego na- 
rodu, wierzy, iż wyniki wojny bał- 
kańskiej przeistoczą Turcję w szcze- 
rze-azjatyckie państwo, 


Przypuszczają również ormianie, 
że Turcja zamierza w tych właśnie 
miejscowościach, gdzie oni osiedli 
zrobić w niedalekiej przyszłości coś 
w rodzaju potopu ottomańskiego. 

Pojmuje więc doskonale i oce- 
nia rozumnie ten przewidujący na- 
ród, iż istnieniu jego zagraża powa- 
żme: niebezpieczeństwo. Świadomość 
ta skupiła dzisiaj wszystkie ormiań- 
skie stery społeczne. Hasłem pow- 
szechnem ormian stało się dzisiaj: 
„Nadzieja w Rosji“: Zwracając ku 
niej swe myśli i nadzieje naród ten 
powołuje się na słowa p. Lincza, 
członka parlamentu angielskiego i 
brytańskiego Towarzystwa geografi- 
cznego, który w przedmowie do wy- 
dania rosyjskiego swej pracy p. t. 
„Armenja* powiedział: „Wierzę w 
to, iż rząd rosyjski nie będzie żało- 
wał swego zaufania do ormian. 

an. 
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PROJEKT 

e D POZ” 
ministerjum oświaty. 

pa gra 

Ministerjam oświaty wniosło do Izby 
państwowej projekt prawa o wydaniu w r. 
1913—8 miljonów więcej, niż w r. 1912, 
na początkowe nauczanie. 

Pcczynając od 1908 r., ministerjum co 
rok wnosi podobne projekty, opierając się 
na prawie z duia 3 maja 1908 r. o zasił- 
kach skarbowych dla szkół początkowych i 
na prawie 22 czerwca 1909 r. o zaszłkach 
na budowę gmachów szkolnych. 

W załączniku do tego prawa znajdu- 
jemy dune co do tego, jakie zasiłki na 
szkoły początkowe w Królestwie przewi- 
dział kurator okręgu naukowego na rok 
v12 i 1913. Z pośród petycji miast w Ca. 


łem państwie, okręgi naukowe przekazały 
do uwzględnienia przez ministerjum petycji 
na sumę 1,772,962 ruble na rok 1912 i 
327,600 na rok 1918 na budowę gmachów 
szkolnych w postaci pożyczek na sumę 
2,473,410 w 1912 i 489,191 w 1918 roku. 
Razem te sumy stanowią 5,062,163 rb, 

W tej samie okręg naukowy warszaw= 
ski figuruje z pozycją jedynie 15 tysięcy 
dla jednego tylko miasta Błonia w gub, 
warszawskiej, Pozycja ta składa się z 
6,500 rb. zasiłku i 8.500 rb. pożyczki i sto- 
suje się do 1912 roku. 

Na rok 1918 mie widzimy nie dla 
miast Królestwa. 

Na budówę szkół po wsiach widzimy 
w guberniach ziemskich kredyty, zadekla- 
rowane naprzód na rok 1912 w wysokości 
11,761,874 rb. zasiłków i 7,491,418 pożye 
ozki, a na rok 1918 zasiłków 7,195,068 i 
pożyczek 4,824,721, razem 30,/72,549 rb. 

W guberniach zaś nie ziemskich suma 
ta stanowi 6,011,134 rb., razem przeto wy- 
nosi dla całego państwa 386,783,683 ruble. 
W sumie tej okręg warszawski figuruje 
zaledwie na 831,750 rb. 

Na utrzymaniu szkół w gub. ziemskich 
widzimy kredytów nowych w 1918 roku 
3,239,986 rb, a w nieziemskich 776,680, 
razem 4,016,616, w tem na Królestwo 
przypada 149,718 rb. 

Za to wśród kredytów nadzwyczaj. 
nych na szkody początkowe widzimy dla 
Królestwa sumę większą, a mianowicie 
1,005,858 rb., przy 4,272,957 rb. na wszyst- 
kie gubernie nieziemskie, 

Ogółem wśród wszystkich pozycji za- 
łącznika do projektu minieterjam oświaty 
w zakresie nowych kredytów w 1912 roku 
i 1918 roku na oświatę początkową, Kró- 
lestwo figuruje z sumą 2,117,852 rb., wo- 
bec 52,315,370 rb. dla całego państwa. 

Główne środki skarbu ną oświatę po- 
chlaniają gubernie ziemskie, ale nawet taki 
nie ziemski i zupełnie nie rosyjski okręg 
naukowy, jak kaukaski, podaje się o zna- 
cznie wyższe zasiłki, niż Królestwo, mia- 
nowicie o 6,091,250 rh., a przecież w okrę- 
gu tym, obejmującym jeden tylko Kaukaz, 
jest mniej ludności, niż w Królestwie. 

Podział głównych kredytów na Kró- 
lestwo, podług guberuji, przedstawia się w 
ten sposób, że największe kredyty przy 
padają na gub. piotrkowską, a mianowicie 
660,188 rub., następnie na warszawską 
282,683 rb.- lubelską 244,672 rb., kielecką 
214,023 rb. Raliską 206,222 rb, siedlecką 
155,107 rb, płocką 131,641 rb., radomską 
109,314 rb., łomżyńską 68,152 rb. i suwal- 
ską 28,850 rb. 

Jakkolwiek cyfry powyższe wskazują 
na znaczne upośledzenie naogół Królestwa 
w porownaniu nietylko z guberniami ziem- 
skiemi. ale nawet z Kaukazem, jednak 
uwidoczniają one zarazem, że w gubernji 
piotrkowskiej rozpocząl się już poważny 
ruch, poparty anacznymi zasiłkami skarbo. 
wymi. 

Cyfry, wyliczone powyżej, nie wska- 
zują wysokości zasiłków skarbowych, już 


„GĄZETA ŁÖDZKA"—5 lutego 1913 roku. 


wypłaconych, a tylko tych, o które podas 
nia zrobione i które przez władze miejsco= 
we zostały zakwalifikowane do poparcia w 
ministerjum oświaty. 


—— 


Z pism rosyjskich. 


nDym Otieczestwa'! w sprawie polskiej, 
Tygodnik „Dym O$ieczestwa” pragnie 
nadać nacjonalizmowi rosyjskiemu nowy kie- 
runek idealnego patrjotyzmu, bez domieszki 
nienawiści do „inorodców*. 
W tej intencji autor artykułu p. Kuczyń« 
ski wychodzi z założenia iż: 

„Każdy polak powinien przyznać, 
że rosyjski patrjota praguący, by wszyst 
kie nie rosyjskie narody państwa rosyj- 
skiego nznawały Rosję za swoją ojczy= 
znę, u swe terytorjum, za część Rosji, 
nie jest w stosunku do tych narodów 
ani barbarzyńcą, ani gwałcicielem, 

dego pragnienia wypływa z naj- 
czystszych pragnień serca, z pragnienia 
przyciągnięcia ua Btronę ojczyzny mi- 
łości jej nmierosyjskich współobywa” 
teli", > 
Przyczyny  wzajerańego  nierozumien ia 

między polakami i rosjanami autor dopatruje 
się w formie zewnętrznej, w błędnem sformu- 
łowaniu żądania rosjan: 

„uznajeie Rosję za swoją ojczyznę” 
Tymczasem praktycznie żądanie to redu- 

kuje się do tego: 
„aby polacy i wogóle inoplemień- 
cy żywili względem Rosji uczucia przy- 
jaźni i pracowali na jej korzyść*, 
Następnie autor omawia, jakie narody 
mogą uznać Rosję za swą ojczyznę i dzieli 
je na dwie części: te które miały swą ojczy= 
gng i te, które jej nie miały; do tych osta- 
tnich zalicza muzułmanów rosyjskich, tatarów 
i tad. 

O polakach p. Kuczyński pisze: 

„Położenie polaków jest zupełnie 
inne. Dla nich poza żądaniem przyzna- 
nia sa ojezyzuę iunego kraju oprócz 
Polski, stoi widmo zdegradowania ich 
na stopień niższych, pozbawionych 0o80- 
bistej żywej kultury plemion, a następ- 
nie denacjonalizacji, a uawet zrusyfiko- 
wania. 

Do roku 60-go wisku ubiegłego 
wszystko to doskonale rozumieli wszys- 
ey rosjanie i nawet krańcowi reakcjo- 
miści nie uważali za możliwe i mie pró- 
bowali niwelować nozucia i potrzeby 

„Polaków z uczuciami i potrzebami in- 
nych plemion." 
Przechodząc do położenia obecnego, 
tor oświadcza: 


„S2rce Polski — Królestwo Pol- 
skie należy do Rosji, a więc jeżeli 


aus 


Polska jest żywym i pełnym sił do ży- 
eia organizmem to indywidualizacja jej 
w granicach Rosji jest logiczną koniecz- 
nością. 

Podporządkować Polaków pod o- 
gólną formułę inorodców — jest znsa* 
dą ideologji rusyfikacyjnej, Lecz naród 
rosyjski, który jest wraźliwy na misję 
swego posłannictwa dla idei słowiań- 
skiej, nigdy nie zgodzi się na prześla- 
dowania i bezprawia względem Po- 
laków. 

On może jedynie nie zauważyć 
wszystkiego i polską rzeczywistość można 
przed nim ukryó na czas pewien, Lecz 
należy się spodziewać, że nacjonalizm 
rosyjski, wzniósłszy się na orle szczyty 


patrjotyzmu, zerwie ponurą zasłonę, 
pokrywającą obecnie życie polskiej 
ziemi“, 


Zdaje nam się, iż zbyt wiele nadziei po- 
kłada p. Kuczyński w*neospnacjonalistach ro- 
Byjskich. 


—— 


Z Litwy i Rusi. 
Nowe pismo białoruskie. 


Ukazał się nr. 1 tygodnika katolickie- 
go p. n. „Biełarus*, drukowanego czcion- 
kami łacińskiemi. Redaktorem i wydawcą 
jest p. A. Byczkowski. 

(Fałszywe świadectwo szkolne. 


Przed kratkami wileńskiej izby sądo- 
wej z udziałem przedstawicieli stanów sta- 
nął były referent rządu gubernjalnego, 
Aleksander Sibiriakow, oskarżony o przed- 
stawienie fałszywego świadectwa z ukoń- 
czenia Š klasy gimnazjam kowieńskiego. 
Sprawa została wyłączona z głośnej spra- 
wy o fałszywe świadectwa szkolne, która 
będzie rozpatrywana w d. 25 marca, Bibi- 
riakow nabył fałszywa świadectwo przez 
nieujawnionego osobnika z warsztatu Racz- 
kowskich i Nowickiego, poczem przedsta. 
wił je władzy w celu otrzymania rangi. 
Oskarżenie zostało zakwalifikowane wedle 
art. 13, 142,294 i 862 ust, karnej. 

Po ukończeniu śledztwa sądowego, izba 
sądowa skazała Sibiriakowa na pozbawie- 
nie praw szczególnych i ośm miesięcy wię- 
zienia, 

Aeroplan w Białymstoku. 

O północy 19 stycznia od strony dwor- 
ca poleskiego, w kierunku Grajewa, prze« 
lutywał nad Białymstokieta aeroplan. Z po- 
wodu ciemności noenych, a także ze wzglę- 
du na znaczną wysokość, w jakiej Bzybo- 
wał aeroplan, można go było dostrzegać 
tylko wtedy, gdy rzucał na miasto snopy 
światła z reflektora, 

Pojawienie się aeroplanu, a głównie 
kierunek drogi w stronę Grajewa, wywo- 
łują w mieście niezliczone spory. 

Przeniesienie obrazu. 


Korespondent „Kijew. Myśli* pisze, że 
obraz Matki Boskiej z Poczajowa, przenie- 
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siony zostanie do Krzemieńca, 
nie do Zytomierzą, 
Skasowanie wyhorów. 


Gubernator grodzieński skasował wy- 
bory do Rady miejskiej, w których zwycię= 
żyli zwolennicy reform miejskich. 

Reprezje języka polskiego. 

„Kurjer Litewski* donosi: przed paru 
dniami policja zwróciła się do kilkunastu 
właścicieli restauracji, cukierni i innych 
zakładów w Mińsku, żądając, aby bezzwło- 
cznie usunęli polskie szyldy, torebki, pa- 
piery, serwetki ete, z polskimi napisami, 
polskie anonse, ostrzeżenia i nawet polskie 
jadłospisy. Żądano podpisania ji 
że właściciele tych zakładów 
się wykonać to żądanie policji, no i 
ściciele podpisywali... 

Qświadczono, że oprócz języka rosyj- 
skiego wolno używać francuskiego, nio- 
mieckiego, nawet angielskiego— byle nie 
polskiego. 


CY 
r 
Z Królestwa. 
Q fabrykę cellułozy, 
Głośva sprawa pp. Kassirerów, właści- 
cieli fabryki cellulozy w Włoaławku, oskar- 


żonych o zanieczyszczanie przez funkojono- 
wanie fabryki, powietrza i wody we Wło- 


a następ- 


wła- 


tławku, znalazła się jak donosi „Dziennik 
Kujawski“, na wokandzie senatu w s0- 
botę: 


Po rozpoznaniu sprawy i po godzinnej 
naradzie śenat odroczył ogłoszenie sentencji 
swej na Czas nieokreślony, 

Potajemna fabryka papierosów. 

Policja I cyrkułu wykryła w Sosnowca 
potajemną fabryezkę wyrobu papierosów. Ty- 
toń, gilzy i kilka tysięcy papierosów goto- 
wych zabrano, Właściciela zakładu Dawida 
Pulkę, (Targowa X 18) pociągnięto do odpo- 
więdzialności, 

= 


Z Warszawy. 
== 
= Teatr Polski, 

W środę dnia 29-go stycznia fastąpito 
otwarcie nowego teatru, który obiseuje stać 
się wkrótce uajpierwszą w kraju placówką 
artystyczną - pod dyrekcją d-ra fil, A. Szif- 
mana. 

Pomimo podwójnych een na przedstawie- 
nie inauguracyjne tłum zaległ przepiękną wi- 
downię biało-złótawą, skąpaną w świetle ele- 
ktrycznen. 

Nastrój premiery był podniosły. Za sće- 
ny dały się słyszeć natchnione słowa Kra- 
sińskiego i przed oczami zdumionego przepy 
chem dekoracji widza przesunęło się 14 obra- 
xów nieśmiertelnego „Irydiona* w iuscenizacji 
A. Bzyfmana. 

Dyrekcja tentru Polskiego uczciła poetę 
niesłychsną | wystawnością dekoracji, rekwi- 
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TH. MANN 


óleyoka W ytokość 


POWIEŚĆ. 
Tłumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 


—— 


— Rzecz ma się tak — ciągnął dalej 
—jego królewska wysokość, tatuś, rabzył 
najmiłościwiej zamówić sobie u mnie parę 
butów z chołewami ze skóry w najlepszym 
gatunku, Zrobiłem te buty, naturalnie że 
sam i z całą akuratnością; dzisiaj je dokoń-. 
czyłem i aż miło było spojrzeć na nie. 
Sam je odniesiesz—powiadam sobie. Mam 
wprawdzie chłopca, który gotowe zamówie- 
nia roznosi, ale powiadam tak: robota dla 
pana wielkiego księcia — sam ją odnieś. 
Więc się ubieram, biorę one buty i idę na 
zamek. „Dobrze"— powiadają lokaje zaraz 
na dole i chcą buty zatrzymać. „Nie* — 
powiadam na to, bo ja wam nie ufam. Za- 
mówienia i reputację i tytuł dworski mam 
ja za swoją sumienność, muszę młodym 
państwu powiedzieć, a nie za napiwki da- 
wane lokajom. Ale te gałgany są zepsute 
napiwkami, otczymywanemi bezustannie od 
dostawców i chciały oczywiście odemnie 
także. „Nie* —powiedziałem tedy — bo ja 
nie lubię łapownictwa i wkradania się w 
czyjąś łaskę, Oddam buty sam a jeśli nie 
mogę ich wręczyć samemu panu wielkiemu 
księciu, (o powierzą je tylko panu kamer- 


dynerowi Prahlowi. Oczywiście, słowa 
prawdy ieh gniewają, ale swoją drogą któ- 
ryś powiada: „dobrze, ale w takim razie 
musisz pan iść na górę*. Idę ja więc na 
górę. Na górze spotykam innych lokajów. 
„Dobrze*—powiadają— „dawaj buty“. Alę 
ja jestem stanowczy i pytam o kamerdyne- 
ra Prabla, Powiadają mi, że pije kawę, 
alo ja pozostaje niewzruszony i powiadam, 
że poczekam, aż wypije. Ledwo to powie- 
działem, patrzę, idzie mój Prahl, Zaraz 
oddaję mu buty s kilku stosownemi słowy 
a on mi powiada: „dobrze“ i zabieram się 
do odejścia. „Hej*—woła jeden z lokajów 
— „panie Hinnerke, nie tędy się idzie ku 
wyjściu", Ano, jak nie tędy, to ńie tędy 
—zawracam więc i przechodzę na drugą 
stronę. Ale to właśnie było największem 
głupstwem, jakie mogłem był zrobić, ba te 
psubraty wyprowadziły mnie w pole i oto 
idę tam, dokąd wcale iść nie chcę. Idę 
sobie kawałek drogi korytarzem i spoty- 
kam jednego takiego i pytam o bramę Al- 
brechta, Ale ten już zwąchał widać o co 
chodzi i powiada: „wejdź pan naprzód na 
te schody i idź pan ciągle wlewo a potem 
zejdziesz pan znowu na dół, W ten spo- 
Bób ujdziesz pan ładny kawał”, Zaufałem 
przyjaźni tego łotra i idę za jego wskazów* 
kami, ale z każdą chwilą baranieję coraz 
bardziej i tracę wszelki kontenans. Spo- 
strzegam w końcu, że to błądzenie nie 
moją jest winą, ale tych nicponiów i przy- 
pominam sobie, że słyszałem nieraz, iż 
czynią oni tak wszystkim dostawcom, któ- 
rzy im nie dają sutych napiwków, pozwa- 
lając się biedakom błąkać aż do siódmego 
potu. Zaczynam się złościć jak wszyscy 
djabli a ta złość mnie zaślepia, więc do- 
staję się sam nie wiem jak w zakątki, gdzie 


niema śladu żywego ducha i gdzie mnie 
strach zaczyna ogarniać, Wreszcie spoty- 
kam młodych państwa. Oto jaką miałem 
przygodę ze swojemi butami — dokończył 
swoje opowiadanie majster Hinnerke i otarł 
skroń spoconą, 

Klaus Henryk trzymał Ditlindę za 

rękę i ściskął ją mocno, Serce jego biło 
tak żywo, że zapomniał on zupełnie scho- 
wać swoją nieszczęsną lewą rękę, Nare- 
szeiel Nareszcie było mu danem usłyszeć 
coś o tem, co tąk bardzo poznać pragnął. 
Oto dowiadywał się o szelmostwach ludzi 
w ich życiu eodziennem, Lokaje.., milczał, 
nie znajdując ani jednego słowa. 
Cóż wy na to, młodzi państwo? 
Milczycie — odezwał się znowu majster a 
jego głos poczciwca zdradzał wzruszenie-— 
Zdaje się, że nie należało mówić państwu 
o teñ wszystkiem, bo lepiej, żebyście się o 
takich łajdactwach wcale nie dowiadywali, 
Ale z drugiej strony, myślę sobie, nie mo- 
że to państwu nie zaszkodzić lecz przydać 
się może taka wiadomość na później, na 
przyszłość. 

— Liokaje—zaczął Klaus Henryk, ale 
myśl się urwała na samym początku, Oni 
są pewno niedobrzy... wyobrażam sobie, 
Że.» 

— Niedobrzy? — zawołał Hinerke. 
Nikczemni, niegodziwi — oto słowo właści: 
we. Czy wie pan do czego oni są zdolni? 
Zatrzymują dostarczone towary, zamiast je 
oddać w porze właściwej, a to dlatego, że 
chog otrzymać duży napiwek. Dostawca 
przysłał rzecz jaknajpunktualniej, na godzi- 
nę i miuutę, a ci oddają ją z wielkiem o- 
późwieniem, aly taki biedny dostawca miał 
przykrości i aby w oczach najwyższych 
państwa wyglądał jako człowiek pozbawio« 


ny poczucia obowiązku. Oczywiście, że ta- 
Ki traci potem zamówienia dworu. I takie 
rzeczy robią bez skrupułów, o czem wie 
całe miasto. 

— Tak, to bardzo przykre|—zawolał 
Kleus Henryk nasłuchując uważnie. Sam 
nawet nie zdawał sobie sprawy jak bardzo * 
był wstrząśnięty.—Robią oni pewno jeszcze 
więcej takich rzeczy? — zapytał | wnetże 
dodał—jestec glęboko przekonany, że robią 
więcej takich ezelmostw, 

— Czy robią?—rzekł majster i roześ- 
miał się. — Trzeba młodym państwu wie= 
dzieć, że te łotry psocą, gdzie tylko mogą. 
Oto naprzykład taki kawał z otwieraniem 
drzwi. Robią to w taki sposób. Ktoś jest 
dopuszczony do aadjencji u tatusia, nasze- 
go najmiłościwszego pana księcia i przy- 
puśćmy, że jest to znpełny nowicjusz i ni- 
gdy jeszcze nie był na dworze, Ubrany 
we frak, przychodzi taki i trzęsie się na 
całem wiele, bo to wcale mie drobnostka 
stawać przed jego królewską wysokością. 
Więc w tem roztarguienia zapomina w 
przedpokoju dać lokajom napiwek, Ale oto 
nadchodzi jego kolej: pan adjatant wymie- 
nia jego nazwisko, lokaje otwierają drzwi 
komnaty, w której jest wielki książę i au- 
djencja się zaczyna. Wielki książę raczy 
miłościwie pytać i słuchać odpowiedzi i 
wreszcie w swojej bezgranicznej dobroci 
podaje swemu poddanemu rękę, na znak, 
że już posłuchanie skończone, że 
dejść, Człowiek szczęśliwy, że mógł ru: 
mawiać ż najwyższym panem, kłania 
nizko i cofa się ku drzwiom, wiedząc, Ż 
podwoje otworzą się w chwili właściwej, 
jek go o tem uroczyście zapewniono. 


(A. c. n.). 


4. 


E ii" ih 


— Z głodu. 

(sh) Z głodu i zimna padł wezcraj na 
Górnym Rynku robotnik Walenty Bfbrowier, 
który eras dłużezy pozostaje bez pracy. Po- 
gotewie odwiozło go do szpitala Czerwonego 
Krzyła, 

— Poród. 

(ob) W powodzi szpitalów, przytułków i 
domów noclegowych, bezdomnie rozpoczęła 
poród Amelja Kitel, Oto na ulicy Zgierskiej 
w pobliżu domu nr. 35 o godzinie 5-ej rano, 
e upadła na ziemię i rozpoczęła po- 
ród. 

Pogotowie odwiozło ją do przytułku po- 
łożnicżego przy ul, Dzielnej. 

— Gościnna gospodyni, ale źle wy- 

chowany gość. 

(0h) Wezoraj o godzini 2-ej po poładnin 
wezwano Pogotowie ratunkowe do mieszka- 
nia Anieli Kinertowskiej, gospodyni chętnie 
przyjmującej każdego w mieszkaniu swojem 
przy ulicy Fejfra nr. 26. Jak się okazało 
Kinertowska odniosła dwie rany zadane 
ostrzem  pękriiętej butelki, która znalazła się 
w rękach śle wychowanego gościa po spo- 
Życiu sutej przekąski i niecodziennych wzru* 
BZel.» 


seii- 


Zawiadomienia. 


Z teatru Polskiego komunikują nam e0 
następuje: 

— Dziś benefisowe widowisko na rzecz 
utalentownuej artystki p, Słetanji Gromuie- 
kiej, która wystąpi w pełnej humoru kowedji 
„Wieku miłości", 

— Jutro premjara głośnej najnowszej 
komedji alubionego komedjopisarzą Bolesła- 
wa Gorczyńskiego p. t. „Poeci się żenią*, 
która w Warszawie stale doznaje gorącego 
przyjęcia. 

Z teatru Popularnego komunikują nam 
to następuje: 


ś w środę ostatni występ J. Po- 

o w sztuce „Pani Walewska“ Gąsio- 
D w 5 ak. 
W czwartek nrcyzabawny wodewil 
p. t „Żonaty kawaler" Buchbindera ze śpie- 
wami | tańcami, który na dwóch pierwszych 
przeletawieniach wywołał salwy śmiechu, 
napisuny,bewiem z humorem bawi widza treścią 
i kupletami aktualnemi, 

Z Towarzystwa Krzewienia oświaty. 
Na sobotę i niedzielę t, j. 8 i 9 lutego r. b. 
przyjeżdża do KŁodzi znany publicysta i literat 
ulubieniec publiczności adw. przys. Eugienjusz 
Sokołowski w celu wygłoszenia bardzo zajmu- 
jących odczytów a mianowicie: w sobotę, o 
godz, B wieczorem w lokalu przy ulicy Mi- 
kołajewskiej N 11 pt.„Religja i moralność*, w 
niedzielę o godz, 4 po poł, w tymże lokalu 
„Bzlskami wojnej mysli“. Bilety wejścia od 
10 do 50 kop. 

Przedstawienie w „Odeonie". Komitet 
„Związku majowego" urządza jutro, to jest 
dnia 6 b. m. w teatrze „Odeor* przedsta- 
wienie dla młodzieży z objaśnieniami cbra- 
zów, Początek o godz, 4 po poł, Wejście po 
5, 10 i 20 kop. 

Przedstawienie dła młodzieży z objać- 
nieniem obrazów naukówych urządza jutro 
tow. „Wiedza“ w teatrze „Moderne“ przy 
ułicy Krótkiej, gdzie one będą odtąd stale 
się odbywały w czwartek, Początek o g. 
4 po poł. Ceny miejsc: kop. 6 i 10 dla 
dzieci i kop. 20 dła młodzieży. 

BEZ 


Reduta aktorska. 


Scenu połączona z widownią tonie w 
lekkim czerwieni kolorze, 
Nastrój miły, muzyka z po za bibułko- 
wej ściany płynie kojąco i w sercach szczepi 
wziuszeń chęci. 

mieszane sznatem fraków i smokin- 
gów, cudne kształty miewieście w bogatą 
tkaminę odzian» — ciągną na foyer teatru 
Polskiego, skąd sehodkami, prowadzącemi 
do bufetu, przedostają się na salę tatreczną, 


Flirt nieśmiały znkrywa oczy rzęs ko- 
zalotoe maseczki nie dają panom 
spokoju, muzyka rwie wszystkich w takt 
szalony i bezpamiętny, 


Stena teatru Polskiego odarta z kulist 

— Co to jestł—zdziwienie pyta staty 
bywałec teatralny, 

| — To są kulisy pomysłu p, Butrymo- 
wicza, może nie ładue ? — odpowiadając 
pyta ładna maseczka, 

Z po sm bibułkowych tkulis wynurzył 
się p. Leśniewski, powiedział coś, bardzo 
ładnie, a potem była p. Leśniewska, która 
roztaczała płacz duszy fabrycznej dziew- 
czyny, a potem trewestował e lzadory 
Duncan—p, leszczyński, Ukazał się także 


„GAZETA ŁÓDZKA*—5 lutego 1913 roku. 


nasz świetny reżyser p. Bednarczyk, który 
„Nerwami*Szymmanowskiego pobudził łodzian 
do szezerego Śmiechu i gorących oklasków, 
„Tadził* także p. Rodmund, jak piękne pa- 
nie mają w miłości pracować, śpiewała p. 
Heszko i gadała „rzeczy wesołe" p. Mery 
Mrozińska, która dla kolegów swoich- p.p.: 
Leśniewskiego, Orłińskiego i Łuczaka-— to 
uczyniła, że na redutę naszą przyjechała. 
Oklaskom nie było końca. -- — — — 


Na scenie teatru Polskiego ustawiono 
stoliki, brać aktorska krząta się w koło 
gości i radosną twarzą rozsłoneczniają po- 
chmurne twarze maśkaradowiczów... 

Korki szampana strzelają nie jak po- 
jedyncze brauninga strzały, ale jak kast® 
niety w rękach pgnistookiej tancerki hisze 
pańskiej. 

Tak było <4. Ana reducie aktorskiej 
do wczesnego Tana. 


rz: 
Uroczystości jubileuszowe 
w Łodzi. 


(d) Program uroczystości jubileuszo- 
"wych opracowany na specjalnem posiedze= 
niu w magistracie, pod przewodnictwem 
prezydenta miasta p. Pieńkowskiego, % u- 
działem zaproszonych dyrektorów teatrów i 
kinematografów, będzie następujący, 

Cała Piotrkowska ulica od Nowego 
rynku do rynku Geyera zostanie ilumino- 
waną małymi elektrycznymi lampkami, 
oraz wszystkie gmachy rządowe efektownie 
iluminowane, Dyrektor miejskiej elektrowni 
inżynier Bliihtgen oznajmił, iż elektrownia 
w dniu 6 marca dostarczy prądu dożilumi= 
nacji bezpłatnie, 

Od godziny 5 po południu do 10 wie- 
czorem odbędą się we wszystkich teatrach 
kinematograficznych przedstawienia grati- 
sowe dla publiczności, wobec czego dyre- 
ktorzy teatrów odrzucili proponowane im 
przez magistrat wynagrodzenie po 150 rb, 
i oddali teatry darmo. 

W dniu uroczystości magistrat będzie 
wydawać bezpłatne obiady, żołnierze kon- 
systujących w mieście pułków otrzymają po 
1r. z kasy miejskiej. nauczyciele bez różnicy 
narodowości z fundaszów miejskich z oka- 
zji jubileuszu otrzymają gratyfikacje w 
rozmiarze jednomiesięcznej gaży, oraz Zo- 
staną wyasygnowane z kasy miejskiej šu- 
my do rozporządzenia towarzystwa dobro- 
czynności, 

Udekorowanie miasta i przyozdobienie 
ulic w dniu jubileuszu oddanem zostało 
starszemu inżynierowi architektowi p. Ne- 
belskiemu. 


Telegramy, 


(Tel. ajeneji Wat z 4 lutego) 
G oszczerstwo trybuny dumskiej. 


PETERSBURG. Pierwszy departament 
Rady państwa postanowił w sprawie sze- 
regu posłów, oskarżonych przez b. pos. 
Gołołobowa o oszezerstwo rzucone, jakoby 
usú z mównicy dumskiej prosić o pozwo- 
lenie Najwyższe na oddanie b. posła Kuz- 
niecowa pod najwyższy sąd karny; co do 
innych oskarżonych, to Rada poleciła mi- 
nistrowi sprawiedliwości, Szczegłowitowo- 
wi, wszcząć śledztwo pierwiastkowe. 

Decyzja powyższa wywarła przygnę- 
biające wrażenie w Dumie. 

Sprawa L. Straszewicza. 

PETERSBURG. Karno-kasacyjny de- 
partament senatu rozważał skargą apelacyj- 
ną redaktora Straszewicza, skazanego przez 
warszawską izbę sądową za wydrukowanie 
mowy Nakoniecznego, wygłoszonej podczas 
rozpraw nad wyodrębnieniem Chełmszczy- 
zny na trzy miesiące twierdzy. Senat u- 
znał wyrok za prawidłowy, jeduak uwzglę: 
duiając okoliczność, że Straszewicz w dniu 
drukowania artykułu był chory — wyrok 
warszawskiej izby sądowej złagodził, za- 
mieniająe twierdzę na karę 50-rublową. 

Uchwały Stańczyków, 

KRAKÓW —Ka posiedzeniu krakowskiej 
partji konserwatywnej, hr. Tarnowski oświad- 
czył, że w razie powikłań wojennych, cały 
naród polski powinien stanąć w obronie 
Austrji i do rozporządzenia armji austro- 
węgierskiej, Jednakowoż samodzielne po- 
wstanie polskie byłoby niebezpieczną o- 


myłką, 
Dlatego też dia ludności. polskiej w 
Galicji najwyższą instancją w kwestjsceh 


amrodowych powinno być Koło sejmowe, a 
nie komisja tymczasowa, złożona z elə- 
mentów skrajnych. 


Dnia 4-go b. m. przeniósł się do wieczności nasz długoletni członek 


t 


i Senior Drogistów Łódzkich 


śl. 
Li B r 
Aleksander Lipiński 
Prosimy Sz. Kolegów o wzięcie udziału w wyprowadzeniu zwłok 


z kościoła św. Józefa dn. 6 b. m. o godz. 11 przed południem 
Towarzystwo Drogistów" 


Partja przyjęła rezolucję w sensie po* 
wyższym. 

Zgon kardynała. 

WIEDEŃ—-Zakończył tu życie po dłu- 
gich cierpieniach, arcybiskup wiedeński, 
kardynał, ks, dr. Nagl. 

Pod Gallipoli. 

WIEDRN. Do dzienników tutejszych 
donoszą, że armja bułgarska, wzmocniona 
przez grecką, posuwa się ku Gallipoli, a to 
w celu zaatakowania pozycji tureckich od 
strony Dardanelów, o ile się uda armji 
greckiej, pod osłóną floty wojennej, wylą- 
dować w Gallipoli. 

Rychły upadek Adrjanopola rokował- 
by operacjom tem większe powodzenie. Buł- 
garzy bowiem mogliby wówczas wysłać kn 
Gallipoli kilka jeszzze pułków. Generali- 
ssimus armji bułgarskiej, gen. Sawow, ma 
nadzieję, że operacja ta, choćby jej nawet 
nie uwieńezyło powodzenie zupełne, osłabi 
w każdym razie armję turecką na linji 
czataldżyńskiej. 

KONSTANTYNOPOL. Dziś rozpoczę- 
ła się bitwa pod Gallipoli. Szczegółów 
niema z powodu zepsucia linji telegraficz- 
nej. Machmud-Szefket-pasza wyjechał do 
kwatery głównej w Hadom-Kjoj. 

Prasa angielska o Bałkanach. 

LONDYN— Prasa angielska wyraża na- 
dzieję, że wojna będzie krótkotrwałą i w 
niedalekiej przyszłości będzie zawarty po- 
kój. 

Serbowie w Durazzo. 

DURAZZO—Wtładze serbskie bez u 
przedzénia podwyższyły do 11% cła wwo- 
zowe na sól, naftę, zapałki, spirytus, bi- 
bułkę do papierosów, cukier, kawę, cze. 
koladę, napoje alkoholowe i piwo. 

Podwyżka ta, jako kontrybucja wojen- 
na, {wywołała niezadowolenie muzułmanów- 

Usitowania mocarstw, 

WIEDEŃ—„Neue Fr. Presse“ donosi z 
Konstantynopola, że turecka rada ministrów 
przyjęła propozycję, powziętą na naradzie 
ambasadorów mocarstw w Londynie, aby 
Turcja oddała Adrjanopol pod warunkiem 
mianowisnia w nim zastępcy sułtana do 
spraw religijnych. 

Turecka rada ministrów zastrzegła się, 
że przedtemfoczekiwać będzie na rozstrzy- 
gnięcie tej sprawy z bronią w ręku. 

Kto parł do wznowienia wojny. 

BERLIN—W niemieckich kołach dy- 
plomatycznych krążą pogłoski, że w Buł= 
garji parły do wznowienia wojny nietyle 
koła wojskowe, ile rząd cywilny, a to ze 
względu na pewne wzburzenie, ujawniają- 
ce się w masach ludowych. 
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Ostatnie telegramy. 


Telegramy specjalne „Gazety 
t ódzkiej“} ” 


WOJNA. 


Bitwa pod Czataldżą. 


BERLIN. Nadeszła przed chwi- 
lą wiadomość telegraficzna z Sofji, 
że wczoraj o godz. 4 popołudniu 
rozpoczęła się wielka bitwa pod 
Czataldżą. Wieś Czataldża stoi w 
płomieniach. 

BERLIN, Z Konstantynopola te- 
legrafują: Pozycje tureckie najeżone 
działami zdają się w jak najlepszym 
stanie obronnym. Na obydwóch 
klankach linji fortów, t. j. na oby- 
dwóch wybrzeżach: Czarnomorskiem 
i Marmora ustawiona ftota turecka, 
aby w danym razie przyjść w po- 
moc oblężonym. Dotychczas o wzno- 
wieniu akćji wojennej pod, Czataldżą 
nioma wiadomości. 

Beneralny szturm, 

KONSTANTYNOPOL. Delegaci turec- 
cy opuścili Londyn. ZBofji nadehodzi wia- 


domość, że bułgarzy przypuścili szturm 
na Adrjanopol, Cała dywizja bałgarską pod 
osłoną silnego ognia armatniego ruszył* 


do ataku. Wynik wałki niewiadomy. 
Kadzieja nowych rokowaćń. 


KONSTANTYNOPOL. Obiegają tu po- 
głoski, że rozpoczęcie rekowań nastąpić 
może każdej chwili. Wilajet adrjanopolski 
ma otrzymać taką administrację, jaką o- 


trzymał Tripolis. 
Wylądowanie. 

KONSTANTYNOPOL. — Wojska bulgar- 
skio wylądowały pod osłoną okrętów grec- 
kich pod Galipali 1 przypuścili atak do tu- 
reckich straży przednich. 

Bitwa pod Gallipoli. 

KONSTANTYNOPOL, © godzinie 2 
stoczono bitwę pod Gallipoli, Wynik jej 
niewiadomy. Połączenie telegraficzne z Ga: 
Iipoli zostało przerwane. We wsiach Ke- 
Szau, Malgara i Maltepz stoczono poważne 
walki, Grecy obsadzili wyspę Saros. Tur: 
cy stawiają bohaterski opór. 

KONSTANTYNOPOL. Na półwyspie 
Gallipoli rozwinęła się pomiędzy bułgarami 
i turkami wielka bitwa, która może zadecy- 
dować o losach wojny. Po obu stronach 
jest wielu zabitych i rannych. 

Reropisn nad Adrjanopolen. 

KONSTANTYNOPOL. Telegramy is- 
krowe donoszą, że nad Adrjanopołem uka- 
zuje się aeroplan, z którego rzucane s4 0- 
dezwy, wzywające ludność Adrjanopola do 
wywarcia nacisku na komendanta, aby ped- 
dał twierdzę. Proklamacje przedstawiają 
położenie turków w niezwykłe czarnych 
barwach. 

Bombardowanie twierdzy trwa. 


KONSTANTYNOPOŁ. Były wielki 
wezyr, Kiamil pasza udał się w towarzy- 
stwie Nora Duncjana do Egiptu. Machmud 
Szefket pasza odjechał pod Czataldżę i zas 
mieszka w głównej kwaterze w Hademkjoj. 

Krwawa domsnstracja. 

NEAPOL. Z powodu podniesienia 
podatku na produkty żywnościowe przyszło 
do krwawyci rozruchów drożyźnianych $ 
do demonstracji. Demonstranci zebrali się 
pod ratuszem i powybijali w nim wszystkie 
szyby, a następnie udali się pod gmach 
miejski. 

Policja, która usiiowała rozpędzić tłu- 
my, została zmuszona do ratowania *się 
ncieczką. Wojsko zostało obrzuęone gra+ 
dem kamieni, przyczen: wielu oficerów 
odniosło poważno rany. 

Demonstranci udali się dworzac koie- 
jowy, gdzie poturbowałi i poranili podróż- 
nych. 

Przerwanie komunikacji iskrowej. 

KONSTANTYNOPOL. — Komunikacja 
iskrowa pomiędzy Adrjanopolem i Konatan- 
tynopolem została przerwana wskutek sil- 
nej kanonady dział, oras hwan strzałów ar- 
małuich. 

Przed zerwaniem komunikacji, komen- 
dant twierdzy adrjanopelskiej fsawiadomit 
rząd w Konstantynopolu, źe w Adrjanopoku 
Jest już tylko nieznaczna ilość naboi, mia- 
nowicie po 220 kul na każde działo. 

Obawa strejku generalnego. 

BUDAPESZT. — Bocjalni demokraci 
zwołali na dziś wieczorem 38 zgromadzeń, 
Zachodzi obawa, że w eswartek lub piątek 
rozpocznie się strejk generalny, przez któ- 
ry socjałiści będą usiłowali poprzeć swoje 
żądania co do reformy wyborczej do sejmu 
węgierskiego. Otrzymali oni na poparcie 
tego ruchu miljon koron z zagranicy. 


Odpowiedzi Redakcji. 
Panu J. Syguła—Wiersz do dru- 
ku się nie nadaje. 


zytów, kostjumów— pomysłu msłarza Karola 
Frycza, kierownika działu artystycznego w 
teatrze Polskim. Niektóre sceny odegrane z0- 
stały przy akompaniamencie muzyki Ludomira 
Różyckiego, specjalnie dla teatru Polskiego 
skonstruowanej, 

Dzięki jedynej w Polsce acenie kręconej 
14 obrazów iożua było dać w Ciągu jednego 
wieczora z trsema tylko pauzami. Dyrekcja 
pomyślała o tem, by mglisty nieco poemat 
dramatyczny Krastóskiego uprzystępnić w 
zrozumienia, Sekretarz literacki teatru Gu- 
staw Olechowski opraeował „Komentarz do 
Irydiona*, który w postaci bardzo estetycznie 
wydanej broszurki rozdawano widzom. 

Inowacją teatru jak wydawanie organu 
swego dwutygodnika bogato ilustrowanego 
wykwintnie wydanego pod redakcją sekreta- 
rza Gustawa Olechowskiego, a który mieści 
w sobię tekut dostosowany do premiery, 

Artyści grali koncertowo: Józef Węgrzyn 
jako Irydion, Wysocka jako Kamejja, Duni- 
nówna w roli Elainoe, Sosnowski— Masinissa, 
Maksymiljan Węgrzyn—Ulpianus, Weychert— 
Heliogabal—wszysey zresztą wykonawoy utwo= 
fayli rzadko spotykany sespół. 

Nie też dziwnego, że cała prasa stołech- 
un entuzjastycznie przyjęła potężne dzieło 
energji i talentu twórców tentru i przedsta- 
wienia, „Irydion* grauy jest co dzień bez 
przerwy, 

Cło od zegarów. 

Warszawskie fabryki zegarów sprowa- 
dzały dotychczas x zagraniey oddzielne części 
mecbauizmu  zegatowego, z których dopiero 
tu ua miejscu rehotuicy-specjaliści składali 
całość, W ten sposób cło od zegara wyno- 
sijo zaledwie kilka kopiejek, podczas gdy 
opłata cłu za cały zegar wynosi l rb. 56 
kop. 

W ostatnich czusach komora zażądała, 
aby Ściśle przestrzegano przepisów, gdyż do- 
tychczas niektóre części zegarów, bardziej 
skomplikowane, nie byly rozdzielone, Za ta- 
kie części integralne komora żąda opłaty, jak 
za cały zegar, 

Ponieważ jednak z jednej strony tutejsi 
robotnicy mie umieją składać tych części, n 
z drugiej fabrykantom nie opłaci się ponosić 
kosztów całkowitego cła, przeto w wielu fa- 
brykach zegarów w Warszawie przerwano 
pracę i kilkuset robotników pozostało bez za- 
EA 
Warsztaty rzemieślniezo-wychowawcza 

Przed trzema miesiącami szczupłe gro- 
no osób ofiarnych założyło przy ulicy Stę- 
pińskiej Je 10 instytucję, skromną w zapo- 
czątkowaniu, ale wielkiej doniosłości spos 
łecznej, 

Są to warsztaty rzemieślniczo-wych0- 
waweze, ze względu na zakres í cel jedyne 
w Warszawie. Postawiły sobie one bo- 
wiem za zadanie przygarniać wyrostków 
bezdomnych, pozostawionych na bruku na 
pastwę nędzy, dawać im pracę zawodową 
i przygotowywać na pożytecznych dla spo= 
łeczeństwa rzemieślników. 

Że warsztaty rzemieślniczo-wychowaw- 

cze, których kierownikiem jest niestrudzony 
i zabiegliwy p. Rauer, trafnie pojęły za- 
mierzony cel,  przekonywa zwiedzenie za- 
kładu pomienionego. Chłopcy, w liczbie 
przeszło trzydziestu, uczą się stolarstwa, 
ciesjelstwa, otrzymują pożywienie, opranie, 
odzież, mają mieszkanie, opiekę moralno= 
wychowawczą i rozrywki godziwe. 
Chociaż warsztaty rzemieślniczo-wy- 
chowawcze dążą do tego, aby utrzymać się 
o własnych siłach i czerpać środki z wy- 
robów własnych, na które w stosunkowo 
krótkim czasie awego istnienia pozyskały 
już sporo zamówień, jednak zmuszone są 
one uciekać się do pomocy jednostek ofiar- 
nych, gdyż na razie potrzeby instytucji 
znacznie przewyższają szęzupłe jej fundu- 
sze. Obecna siedziba zakładu jest zbyt 
ciasna i pod wielu względami nieodpo- 
wiednią dla warsztatów, zresztą dzierżawa 
pochłania znaczne fundusze, niewspółmierne 
z dochodami instytucji. A co najważniej: 
sza kierownik i opiekun zmuszony jest co- 
dziennie odmawiać przyjęcia licznych chłop- 
ców bezdomnych. 

Dziś, gdy liczba przestępstw, a nawet 
zbrodni, popełnionych prze4 małoletnich, 
mnoży się w przerażający sposób, społe- 
czeństwo winno zwrócić uwagę na insty: 
tucję, która usiłuje zapobiegać demorali- 
zacji chłopców bezdomnych, ale wobec 
skromnych swoich środków zmuszona jest 
czynić to w zbyt szczupłym zakresie. War- 
sztaty przy ulicy Stępińskiej wymagają roz- 
szerzenia własnej siedziby, w której mogło- 
by znaleźć pomieszczenie i pracę nie 30, 
lecz co najmniej do 200 chłopców. 

W dalszym swym rozwoju zakład nie- 
wątpliwie zacznie przygarniać i dziowczynki 
bezdomne, ucząc je pracy odpowiedniej i 
przygotowując do życia samodzielnego. 

Gorąca więc polecić należy warsztaty 
rzemieślniczo-wychowawcze, które W zara. 
niu swojego istnienia pomimo całej energii 


założyciela-kierownika, nie mając innych 
Źródeł, zmuszone są kołatać do serc szla- 
chetnych i prosić o pomoc, Niewątpliwie 
znajdą się ludzie dobrej woli, którzy nie 
odmówią swego poparcia pożytecznej i ro- 
zumnej filautropji, opartej inatytucji. 


Odpow-  Pisarzowi Polskie- 
mu na 5-y list do mieszczanina 
Poskiego. 


Zdziwiony byłem wieloo i zdumiony, 
przeczytawszy Twą odezwę do Mieszczanina 
polskiego, pokładającą w nimtak wielkie dla 
odrodzenia narodu nadzieje, 

Rozumię Cię doskonale, oraz Twej prze- 
wodniej myśli nić znalazłem, bo oto pragniesz 
wypełnić testament Juljusza i „nas, zjadaczy 
chleba, w anioły przerobić", tworząc funda- 
ment, narodu z żywiołu, pełnego w Twem 
przekonaniu tężyzny i niezużytych sił. 

Czy Ty wiesz, jakie zadanie bierzesz na 
barki swoje? 

Znajdziesz li oddźwięk w sercu „miesz- 
czanina współczesnego*, jest li on  prawdsi= 
wym potomkiem Trzaski i Wierzynka, czy 
też chochołem słomianym, mawiącym Twą 
wyobraźnię odblaskiem minionych słońc, za< 
chodzących obeenie w zastygających bajorach 
i topieli, 

Chcesz powiększyć orszak bojowników 
światła i uczucia, którzy padli, zdeptani ra- 
oicami indyferetyzmu i tępej ignorancji ttu- 
mów, wśród których głos rozpaczy, nawołu- 
jący do Piękna i Dobra rzadki znajduje od- 
dźwięk, 

Chcesz poruszyć skały i drzamiące w 
mich mace ujarzmić w służbę pięknu i spra- 
wiedliwości, a zuajdziesz na swej drodze tyl- 
ko niziny, bagniste, bezwolna i bezsilne, zni- 
welowane przez wiekowy bszwład i apatję 
snu dziejowego? 

Trudvą i zaiste cierniową drogę wybra< 
łeś, bo kto chce być zwiastanem wieśsi rado- 
anej i woli mocy, musi sam gię wyzwolić z 
pet swej jaźni i poświęcić się jedynie służ 
bie ludzkości Paduie, lecz potem swego wy- 
Bitku zawazę cząstkę dobra przyczyni. 

Tacy zwiastuni wszechdobra, jak Sło- 
wacki, Norwid, Nałkowski, zrezygnowali ze 


szczęścia  osobigtego, zatraciwszy zaś SWĄ 
jażń, żyją obeenie w tysiącach, 
Zatem i Ty, pisarzu polski, nie o wła- 


snych jeno krzywdach i ranach „mów, bo one 
s4 twym orderem legji honorow i, głód, chłód, 
cierpienia są odznaką zaszczytną bojownika 
idei i powinien je skromnie ukrywać pod sza- 
tą milczenia, bo jeśli się pozbędziesz tych 
klejnotów, zstąpisz w szeregi zjadaczy. chleba, 
a wtedy nawet dar narodu nie wskrzesi gae 
gasłych ogni anioła, pogrążając coraz więcej 
w szarą toń: „tuzinkowości* szablohowej. 
Mów bam zatem o pięknie, dobru, spra- 
wiedliwości, krzep ducha, rozbudzaj wolę do 
życia lepszego, a może dokonasz cudu. 
Ed. Kok. 
0— 


Z sali obrad. 


Z rzemieślniczej kasy pożyczkowo= 
oszczędnościowej. 

(d) Onegdaj o godzinie 8-ej wieczorem 
odbyło się organizacyjne posiedzenie człon- 
ków zarządu oraz rady, wybranych na rocz- 
nem ogólnem zebraniu członków Towarzy- 
stwa pożyczkowo-oszczędnościowego przy Re- 
Bursie rzemieślniczej, 

Prezesem zarządu został p. Mieczysław 
Nitecki, wice-prezesem p, Wieluński, prezy- 
sem rady p. Antoni Rassalski oraz wice-pre« 
zegem p, Michał Kapuściński, 

—0— 


Kalendarzyk, 
Dziś Agaty P, M. 
Jutro Doroty. 
Imiona słowiańskie: dziś Dobrochna 
jutro Bohdana. 
Wschód słońca o g. 7 m, 40. 


Zachód  „ „4, 49. 
Długość dnia WA 
Teatr Pols Dziś wiecz. „Wiek mi- 
łości*. Jutro wi „Poeci się ? LĄ 
Teatr Popularny. Dziś wiocz „Pani 


Walewska*, Jutro wiecz. „Żonaty kawaler”. 

Resursa Rzemieślnicza, Dziś wiecz. 
zne zebranie członków Zgrom. Cze- 
ludzi Fryzjerskich. 

Stofeczny cyrk L, P, Truzzi (Rynek 
Targowy), Dziś wiecz. wielkie sportowe przed- 
stawienie, o g. 10 dalszy ciąg walki francuskiej. 

Kinematografy. Odeon, Casino, Moder- 
ne, Luna, Oaza, Tho Bio Express, Optique Pa- 
ristonne. Nowe interesujące programy. 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajow= 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do S-ej 
wieczorem, „w niedziele i święta od 1-ej do 
3-ej pp- 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza, 
(Piotrkowska 108), otwarta od g. 6 po.poł, do 
10 wiecz,, a w niedziele i święta od godz, 10-ej 
zano do godz. 10-ej wiecz. 


GAZETA ŁUDZKA*—5 lutego 1913 r. 


Czytelnia Tow. kultury polskiej. 
(Piotrkowska 91) obwarta w dni powszednie po 
dnie 6-0j do 9-ej wieczorem, a w niedziele i 
więta od godziny B-ej do 6-ej wieczorem, 
Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
aka nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-aj 
po południu do 10 wieczorem, w niedziele i 
jiwięta od godziny l2-ej w południe do 10-ej 
wieczorem. 


a, Pea 


KRONIKA, 


W sprawie kanalizacji Łodzi. 

(t) Na jeduem z posiedzeń magistratu 
w sprawie kanalizacji omawiana była kwe- 
Se pożyczki miejskiej na prowadzenie 
robót, 

Ponieważ koszta budowy wodociągów 
i kanalizacji wynoszą przypuszczalnie 40 
miljonów, przeto zadecydowano wypuścić 
obligacja i postanowiono wybrać komitet, 
który zajmie się tą sprawą. 

Konkurs. 

(t) Konkurs na nowelkę ogłasza „Ga- 
zeta Pebjanieka*, Treść i rozmiary dowol- 
ne. Nagroda jedna — 25 rb. prócz tego 
zwykłe honorarjnm od wiersza. Rzeczy nie- 
nagrodzone mogą być również drukowane 
za zgodą autora. Termin składania prac— 
do 1 marca r. b. Adres Redakcji: Pabja- 
nice, uł. św. Rocha nr. 28, 

Z żałobnej karty. 

Wczoraj zakończył życie po długich 
cierpieniach w wieku lat 68 znany w Fo- 
dzi obywatel i właściciel hurtowego składu 
aptecznego 8. p. Aleksander Lipiński, se- 
nior drogistów łódzkich. 

Zmarły, Ś. p. A. Lipiński, własną pra- 
cą dorobił się znacznego majątku: osierocił 
jedną córkę i 8 synów. 

Niech mu ziemia lekką będzie! 

Obniżenie płaćy. 

(x) Komunikują nam, że wczoraj w fa: 
bryce Rosenblatta przy ul, Karola nr. 36 
zwołano robotników do kanturu i odbierana 
od nich podpisy że zgadzają nię ua obniżenie 
płacy a 10 proc. 

Który z robotników nie godził się na tę 
propozycję, temu książkę stemplowano, Do te» 
go Czasu fabryka szła przez 5; a po obniżeniu 
płacy ma iść, podobno, przez 6 dni. 

Dotychczasowa zarobki wynosiły od 3 
rb. 45 kop. do 6 rb tygodniowo. 

Przytem zapowiedziano robotnikom, że w 
dniu przeprowadzania tej manipulacji robota 
trwać będzie do 1-ej modziny po południu, s 
tymczasem trwała do 5-ej; wskutek czego ro- 
botnicy obiadu nie jedli, bo każdy sądził, że 
po pierwszej będzie mógł iść już do dmu i 
tam obiad zjeść. 

Nówe Towarzystwa. 

(t) Piotrkowski rząd gubernialny za 
twiardził ustawy i zalegalizował „Towarzy- 
stwo kupców m. Kódzi* i Stowarzyszenie 
subjektów havdlowych żydów w. Łodzi p. n, 
„Wzajemna pomoc“, 

Zmiany w duchowieństwi 

(t) Nadetatowy wikariusz parafii św. 
Stanisława Kostki w Łodzi ks. Kazimierz 
Kwieciński przeniesiony został na posadę 
wikarjusza do parafji Biała w pow. raw- 
skim; nadetatowy wikarjusz parafji św. Sta- 
nisława Kostki w Łodzi ks, Stanisław Ko- 
walewski przeniesiony został na posadę 
wikarjusza do kościoła po-Augustyńskiego 
w Rawie. 

Towarzystwo Szopenowskie i Lutnia. 

(t) Sprawa połączenia dwóch pokrew= 
nych Towarzystw KSpiewaczego „Lutnia“ i 
muzycznego „Szopena“, która po kilku la- 
tach pertraktacji spełzła na niczem, w o- 
statnich czasach została wznowionai weszła 
na drogę ku urzeczywistnieniu. Obecnie 
lokal na szkołę muzyczną T-wa „Szopena* 
wynajęto od „Lutni“, postanowiono, by człon. 
kowie jednego Towarzystwa mieli wstęp 
na zebrania drugiego, członkowie zaś za- 
rządów obydwóch Towarzystw odbywają 
wspólne posiedzenia, 

Syndykat właścicieli apretur. 

Mamy tu w Łodzi różne ciche i nie- 
ciche syndykaty, syndykaciki, które, natu- 
ralnie myślą tylko o tem, żeby sobie kie- 
szenie dobrze napychać, 

Syndykat taki jest panem sytuacji nie 
tylko względem drobnych fabrykantów, ale 
i względem robotników, narzucając im nor- 
my płacy, jak mu się podoba, 

Wśród syndykatów wyjątkowo silnych 
i bezwzględnych są: syndykat fabrykantów 
farb anilinowych, wśród których rej wodzą 
zagranicznć firmy; syndykat właścicieli a- 
pretur i wł farbiarni, 

W tych dniach, jak donosi „Neue Lo- 
dzer Zeitung* odbyło się właśnie zebranie 
właścicieli apretur z inicjatywy p. K. Th. 
Buhle i firmy Krusche % Fidlera, na któ- 
rem pomiędzy innymi postanowiono pod- 


towaru. Wybrano również komisję, która 
ma opracować -określóną normę dni robo- 
czych w apreturach, 

Z fabryki Teodora Finstera. 

Informują nas, że: 

1) fabryka nie została zamknięta, leca 
tylko część tkaczy w ilości 136 po dwu- 
tygodniowem wymówieniu zostało wyda- 
lonych, 

2) pozostałe oddziały są w pełnym 
mehu, 

3) praca zarobkowa nie została obni» 
żoną, a wydalenie nastąpiło tylko z powo- 
du pewnych zmian w placy, na które część 
tkaczy się rie zgodziła. 

Z teatru „Oaza“ (róg Głównej i Piotr- 
kowskiej). < 

Bogato urozmaicony program, jaki de- 
monstrowany jest obecnie w teatrze „Oa. 
za", przedstawia się niezwykle interesu- 
jaco. 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
dramat z życia współczesnego „Złocone 
kajdany“ w wykonaniu wybitnych artystów 
sceny królewskiej w Paryżu. 

Stopniowe zbliżenie się dwojga nie- 
winnych dusz, małej księżniczki, z życiem 
komedjanta, w których rozpłomienia się 
powoli miłość głęboka i szczera, niestety 
bez dalszego oddźwięku i uadziei wywiera 
na widzu potężne wrażenie. 

Niezntarte wspomnienia pozostawia 
nam zbliżająca się szybkiemi krokami 
śmierć, kładząca kres wielkim cierpieniom 
księżniczki, miezdolnej do przeniesienia 
tak ciężkiej próby. 

Całość obecnego programu uzupełnia: 
ją wstrząsający dramat „Walkao szczęście” 
przykuwający uwagę widza od chwili uka- 
zania się obrazu na ekranie, pozatem wy: 
borne komedje, pobudzające do bezustan: 
negó śmiechu „Szczęśliwy małżonek* i 
„Obfity spadek“, oraz wspaniały obraz a 
natury „Życie i rzemiosło w Indji“. -> 

Prace na szosie. 

(t) Binro wyszukiwania pracy potrze: 
buje jeszcze do 20 par koni do zwożenia 
kamieni na szosę Lutomiersk — Aleksan: 
drów. zWoźniee powinni mieć dobre moc: 
ne woy i mogą liczyć na zajęcie przez 
dwa miesiące. 

Wiadomość w biurze. przy ul. Wók 
czańskiej nr. 95, albo na miejscu w Duto- 
miersku, 


Samobójstwo z miłości. 

(t) Policjant z l-go cyrkułu m. Łodzi, 
26-letni Ignacy Omelko zakochał sig w ura 
dziwej kelnerze z restauracji Komisarza przy 
ul, Ałeksandrowskiej nr. 75, Oldze Cryż. 

Omelko bywał częstym gościem w rē- 
stauracji i w tych dniach oświadczył sią Czy» 
żównie, która jednak konkury jego odrzuciża 
Zrozpaczony amalit w zeszłą niedzielę o go 
dzinie 9-ej wieczorem przyszedł do restaura: 
cji, gdzie spotkawszy swą ubóstwianą, dał do 
niej dwa strzały rewolwerowe, a gdy Czy: 
żówna padła ua ziemię, skierował broń ku 
sobie i dwukrotnym wystrzałem pozbawił się 
życia, | 

Czyżówna cało wyszła z afery i tylko 
„pod wpływem przerażenia upadła, co jej zm 
pewne uratowało życie. 

Sprzeniewierzenie. 

(t) Właściciel składu manufakturowegy 
przy ulicy Cegielnianej ur, 88, B. Schlösser, 
onegdaj wysłał swego pracownika, Józef 
Scheinwekslora 4 pieniędzmi do domu bank 
wogo Wilhelma Laudaun, w celu wykupienii| 
wekslu na sumę 650 rb, 

„Uazciwy pracownik“ przy właszczy wszy 
sobie pieniądze, czmychnąt z niemi zagranicę 


znopatrzywszy się przędtem w zagraniczuj 
paszport. | 

Za defraudantem rozesłano listy goly 
CIA 


— Poranienie. | 

(oh) August Poler, robotnik fabryczny, 
napadnięty został wozoraj na ulicy Aleksa 
drowskiej, przyczem otrzymał 2 rany zadam, 
nożem w płecy. 

— Postrzał. 

(oh) Stróż nocny Józef Kosmala postrze: 
lony został wezoraj*o godzinie 11 wieczorew 
na ul. Pasaż Szulca. 

— Pobići 

(oh) Wczoraj o godzińie 12-6j w połu 
dnie wezwano Pogotowie do Wojciecha Sta 
chowskiego, któremu towarzysz pracy zadu 
kilka ran w głowę butelką, 

— Nagły zgon. 

(oh) Na ulicy Widzewskiej w pobliżu do 
mu nr. 17, zmarł nagle Adolf Hirszman, 

— Przy praty. 

(oh) Robetuik fabryczny Roman Nowak 
odniósł wczoraj przy pracy okałeczenie pii 
wego ramienia i ręki. 

(oh) Teofil Moros, „robotnik fabryczny 
odniósł wozoraj ranę szarpaną lewej rę 
Pogotowie w stawie ciężkim odwiozło gu 


nieść cenę od 1—1 i pół kop. od arszyna _liniki przy uł, Piotrkowskiej, 


Nr. 25. 


Areszt dochodów „Zbyszka“. 


Polski dziennik chicagowski „Zgoda“ o-< 
powiada o niemiłej niespodziance, która 
spotkała Zbyszka w Nowym Jorku, gdy stanął 
w hotelu King Edward, 

Tamże bowiem czekał już na nies 
go adwokat Tuchołka z Buffalo, szeryf i 
wd 

Jak nam donoszą, Tuchołka zadał Zby- 
szkowi w tym roku „toe hold“, w formia a= 
resztu jego dochodów. 

Przeciw Zbyszkowi bowiem uzyskał kli- 
ent p. Tuchołki, p, Miętus, wyrok na 2,500 
dolarów i te grosze teruz zamierza adwokat 
Tuchołki w jakiś sposób zdobyć. 

Stanisław Miętus był tym, który właści: 
wie sprowadził Cyganiewicza do Ameryki, W 
zamian za to Zbyszko pomógł finansowo Mię- 
tusowi w urządzeniu zakładu fotograficznego 
w Buffale: 

Później jednak Zbyszko się rozmyślił, 
zakład fotograficzny sprzedał i pieniądze za” 
brał. 

Miętus wniósł skargę do sądu i otrzy» 
mał wyrok na 2,500 dolarów odszkodowania 
od Zbyszka, 

Teraz je chce drogą przymusu wyegze- 
kwować, 

„No, ale trudno. Zbyszko się i tam nie- 
da* —kończy „Zgoda“, 


Walka Wład. Cyganiewicza z d-rem 
Rollerem. 


Wybijający się z każdym dniem młod- 
Bzy Cyganiewicz, wystąpi po raz pierwszy na 
dochód „Domu polskiego“ w*Detroit, w pier- 
wszym tygodniu lutego. 
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Wyszedł z druku album Jana Matejki, zawie- 
rający 30 reprodnkeji celniejszych obrazów wraz ze 


stogownem objaśnieniem, 


Aibum Jana Matejki stanowi zapowiedzia- 
ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki“, którzy 
opłacili całoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę* 


w kwocie rubli 2. 


Album Jana Matejki nabyć można w ad- 
ministracji „Gazety Łódzkiej”, ul, Przejazd Nr, 1. 


Cena pojedyńczego egzemplarza rb.2. 


Da pretnmerelorów „Gazety Łódzkiej” rob. 1. 


LOMBARD D. Wałchowicz i Syn 


Południowa 20. 


31 stycznia 


Zawiadamia, ze 18 lutego 


LICYTACJA 


na sprzedaż zastawów we właściwym czasie nie prolongowa- 
nych. NeN które przewyższają 100 rubli podlegają 


98249 128712 124585 128910 132162 258 779 133786 

88 152721 154044 53 

182118 184949 185008 187697 188881 46 939 

196798 211457 580 212614 213266 217802 400 645 981 218499 219078 220492 
221814 222617 779 228327 437. 


89972 85514 87721 9' 
136546 139543 1445( 
171800 176613 178965 18. 


Japońskie aforyzmy kupieckie. 


Ten co u ciebie pożycza, stroi swe oblicze w uśmiech Buddy, 
ale ten co ti zwraca pożyczkę, ma twarz chmurną i gniewną, 


Getry, Kamaszo-Dchraniate. 


Ciepłą odzież 
s na nogi 


sukienne, damskie, męskie i dziecinne, 


UK 


i dni następnych odbywać sią będzie 


wszelkie trykotaże najkorzystniej nabywać w sklepie galanterji 


Morawskiego, ul. GLÓWNA I7. so: 


„GAZETA ŁÓDZKA*—9 lutego 1913 r. 


„Wspaniały to zapaśnik— pisze „Zgoda“ 
—zdobywca złotych pasów, a do tego patrjo= 
ta, który chętnie zgodził się za namową dr. 
Konecztiiego i red. B. M. Zielińskiego swemi 
siłami dopomódz budującemu się posterunko= 
wi narodowemu, 

Jeden tylko warunek postawił, a to, aby 
mu dano pierwszorzędnego amerykańskiego 
przeciwnika *, 


„Aranžer tych zapasów, red. B. M. Zie- 
liński, może x przyjemnością podać do wia- 
dowmości—donosi dalej „Zgoda“ — że Władek 
będzie walczył z dr. Rollerem, z którym już 
defiwitywna została zawarta ugoda, 

Będą to niesłychanie ciekawe sapasy 
gdyż dr. Roller jest zaraz następnym w rzę- 
dzie zapaśników po wszechświatowym szam= 
pionie Frauku Gotch'u. 

Walka będzie „finishowa*, t. zn. bezwa- 
runkowo rozegraną w dniu zapasów. 

Zwycięzca musi w takiej walce na trzy 
Bpotkania, dwa razy przygwoździć do matera= 
ea swego przeciwnika, 

Wierzymy, że Władek to zrobi, fundując 
swą karjorę zapaśniczą w Ameryce“, 

Tak się to bawią „sportem w Ames 
ryce, 

—0— 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Byłam przedwczoraj na zebraniu ro- 
botników. My mamy dać I kopiejkę od 
rubla, Ciężko to dla nas, ale trudno—da- 
my. Myślę, że gdyby panowie z komitetui 
kanoi, dyrektorzy i majstrowie to 


5. 


samo zrobili, to jest dali po 1 kop. od 
każdego zarobionego rubla, to wtedy do- 
pieroby starczyło, 
Michalina Jóźwiak. 
Przędzalniana 12. 


=—0—. 


Rozmaitości. 


Karnawałowy żart księżnej. 
Rzym, 3 lutego, 

Znany magnat rzymski, ks. Sforca, da- 
wał wczoraj w swym pałacu wspaniały bal 
kostjamowy, w którym wzięła udział cała 
włoska arystokracja, wysilając się na mo- 
żliwie najoryginalniejsze przebrania i ko- 
stjumy. 

Wśród wielu innych, ogólną uwagę zwra- 
cała na siebie ks. Borghese, która przebrana 
za „tryumfatorkę*, wyjechała na salę w po- 
złocistym rydwanie, ciągnionym przez lwa, 
tygrysa i lamparta. 

Zaledwie jednak minęło chwil kilka, gdy 
zwierzęta jakkolwiek tresowane, poczęły oka- 
zywać rosnące ustawicznie zdenerwowanie i 
niepokój, — wywołane — jak się zdaje — 
gwarem i zbyt oślepiającem światłem. 

Wśród gości powstało zamieszanie, które 
wkrótce przybrało rozmiary popłochu i paniki. 

Goście rzucili się ku drzwiom, tłocząc 
się i rozpychając wzajemnie, byle tylko jak 
najprędzej zualeść się na ulicy, zdala od gro- 
żącego niebezpieczeństwa. 

Tymezasem dzikie zwierzęta zdołała po- 
skromnić i opanować służba księżny tak, iż 
nie doszło do katastrofy. 


Jedynie w tłoku kilka osób odniosło lek- 


kie obrażenia. 


Po tem zajściu i odprowadzenia zwierząt 
do klatek, podjęto zabawę na nowo już bes 
ładnych dalszych przygód. 

Berlinska sensacja. 
Berlin, 3 lutego, 

W cyrku Buscha codziennie kasa ju 
przed wieczorem wysprzadana, 

Berlińczycy od kilku tygodni walczą 
wprost o bilety cyrkowe na przedstawienie 
cyrkowe. Każdy chce oglądać Brukselczyka, 
Nortona i popatrzeć na jego zadziwiające pro- 
dukcje. 

Norton mianowicie w oczach publiczno. 
Ści wlewa w siebie 50 (dosłownie:  pięćdzie- 
siątl) „bomb” piwa, tę skromną ilość aHceholu 


przegryza kilkunastu złotemi rybkami i ko- 
lekcją żab, które z apetytem żywcem po- 
łyka, 


Naturalnie takie produkcje musiały Ber- 
lińczykom przypaść do smaku, 


Wyszedł z druku drugi nakład ksią- 
Żżeczek do notowania wydatków do- 
mowych p. n. 
„Wydatki w gospodar- 
stwie domowem” 
Poleca się również wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wehodzące, go- 
towe druki i książki dla inspekcji fa- 
brycznej, druki dla akcyjnych towa- ją 
rzystw, księgi handlowe i wszelkie 
materjały piśmienne. 


A. I. OSTROWSKI 


DRUKARNIA i SKŁĄD PAPIERU fi 
ul. Piotrkowska 66. 


uzyska ten, 


i półwełny, len, 


343 


Boratropin, 


Oddział 1 ul. 


tacyjnej przy ul. 


be 


989 159196 165170 16827; 


cytacji, 
nie będzie. 
990—3—1 


Najlepszym 
od zuburzeń 


różnych kolorów, oraz 


moją farbą za r. 4743, którą do 
stać można we wszystkich kolorach 
i tylko farba za Mr. 4743 
buje jedwabie, półjedwabie, wełny 


Dostać można w składach aptecz- 
nych, w skł. farb i w m; 


Skład hurtowy 
H: Białogórski 
Zawadzka Nr. 19. 


Składy apteczne pr. farmacji 


R. Włodarskiego 
Nawrot 54, Konstantynowska 75. 


polecają perfamerję, materjały apte- 
czne i opatrunkowe, chemikalja, arty- 
kuły użytku domowego i specjalja. 
Główne przedstawicielstwo na Łódź 
i okolicę przetworów farmacentycz- 
nych. Laboratorjum Magistra Klawe: 
Ohinexplat, 
sphatum, Gometol, 
chintmowi, Piperazinum, Sagrado], 
Uroda] Hemorin, Podskórne wstrzy- 
kiwanie, Prospekt, i PR gratis. 
—2 


Warszawskie Akcyjne Towarzy- 
stwo Pożyczkowe 


LOMBARD 


Zachodnia No 31 
Oddział Il ul. Pasaż-Majera No 11 


zawiadamia, że w miejscowej sali licy- 


w dniu b-gò marca 
1918 r. i dni następ 
zie 


LICYTACJA 


na sprzedaż zastawów z obydwóch 
oddziałów we właściwym czasie nie- 
prolongowanych. Podczas trwania Ji- 
prólongata 
sprzedaż wystawionych, miejsca mieć 
Wykaz N zastawów, po- 
dlegających sprzeda: 
ny w gazecie „Rozwój. 


dkiem, ochraniającym 
dkowych, desynterji 
i t. p, jest kieliszek wina St,-Raphael 
na szklankę gorącej 
Żądnć wszędzie. 
EEGEDEGESESGEESEEDDDDEEEE 


| |26303603095DD25 E 
s SĘ > 6935553, 
y 
W 
| o 
kto furbować będzie| W 
$ chemicznej pralni i rrzyjmuję wszelką gu 
far] W także firanki, portjery, d 
Ü wchodzące po cenach bai 
g P! 
awelny, satim W 
firanki, bluzki] © 


21—104—18 


ER Zarys 


Cola- pho- 
omogen, Leci- 


PELLER LLLLI RREN, 


2 


PIERWSZA Ł 


ZRZZKĄ 


4 


Zachodniej Ñ 31 
(20 lutego) 
nych odbywać się 


JAK 


zastawów Da 


będzie ogtoszo- 
1008—8—1 


twy i przyjemny sposób od 
znajomości francuskiego języka i udo- 


skonulenia się w nim. Roczna! 
kw. 90 kop. 
stki 


EA 


erbaty. 


Prospekty darmo. 
świadectwo. 


Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY znana w Łodzi b 
Mi. Cieślak, Piotrkowska Ne 88. TER 


Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. że otworzyłem oddział 


(Zebrał i streścił M. WIELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA i UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 


WYKŁAD POPULARNY. 


EG" Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej“ 
po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


Elektryczna Fabryka Cukrów 


Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieśluiczo-Prze- 


T: Dabrowski 
w todzi, Widzewska 104. 
AE swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 


PYrrzyrirrrrrrrrrzyrtriiia 


Prosrą przysinć adros z (7 m. na odpów.) to przyszlemy nasz 
? 


50-100 rs. i więcej miesięcz 


pracując u mjębio w domu. Fachow. wykszt. zbyłóczno 


Towarzystwo THOMAS M. WHITTICK-KUNAU iK, 


Petersburg. Newski 40/42, 


Prenumecatę przyjmują 
i rnie. 1016 


KURSY 


stenografji 1 pisania na maszynach 
I. Sekułowicza w Warszawie, 
szałkowska 74 nauczają zamiejsco- 
wych listownie biegle stonografować. 

Po uk 
997—13—2 


ODRESĘESEESEGESEVSDDZE 


M obę męską i damską, a 
ywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 
rdzo przystępnych. 

Z szacunkiem 


M. Ciesłak 


1 PQO<EŁVERDDZ 


Piotrkowska 38, w podwórzu, 
>0353533535393532339003330300900330309030533! 


PRYDOSZDAERRAARERRESOKZNY 


me 


kosmologii. 


jj NOWSZYCH. m z= čć s 
WYKŁAD POPULARNY. 


R E D a E E D N S 


a E a E S 
PRZE REDZZOADOZKOLRZZZZR. 


ÓDZKA CHRZEŚCIJAŃSKA `$ 


mysłowej w Łodzi „6 
i S-ka 


705--00— 8 


Ssss 


TO SIE ROBI 


prospekt wyjaśniający jäk zarobić 


Odległ. zamieszkan. nie zawadza. 


916: 


hłopcy do posyłki potrzebni, 

zgłaszać się A. Gelassen Piotrkow- 
ska 182. 947—1 
Eleganckie mioszkanta 2, 8, 4 po- 

koje z kuchnią i wygodami zaraz 
lub od Kwietnia do wynajęcia. Prze» 
jazd 78 róg Tramwajowej. M6: 


Szkoła 4-klasowa żeńska, 
sowa męzka i zakład frablow 
z kursami dla frebłanek Karla 


świeżenia 


ie rb. 3,— 


S / RA WINA AIKU MODELE MARKI FABRYCZNE V 

G| GOLDMANIELLENBANO | 

4 L__ Yars Leszoł 
aam ATARA 


ECSCGLECEEGCCEGGEGGSESGI 


Mar- 


ończeniu 


NG 45. 


Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C, BLUM 


Analizy krwi, wydzielin. moczu. 


elęktro-terapeuty 
prof, 


l 


paee 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południow Na 2. 
Telefon M 18-59. 

Choroby skórne, włosów; wes 
neryczne, moczopłciowe i nies 
mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i-914, 
Przyjmuje od 8—1 r, i od ta 8 pp. 

panie od 5—6 p 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 152.6 


SSELSSESEELSĘDZ>SDKEGSLGEE 


Dr. L: Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 56—8 
wiecz,, dia dam osobna poczekałnia 
od 425, W niedziełe i święta tylko 

do 1 rano, 
3393933253239333335332>533. 


Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 


Specjalista chorób. wenerycznych,. skór- 
nych i dróg moczowych 


Dr. S. Kantor 


Piotrkowska Ne 144, róg Ewangelickiej, 
wejście również od Kwangelickiej M 2. 


Gubinet Roontgenowski (prześwietlenie i fotografowanie wng? 
trzności cisła promieniami Roentgena). Świstło-leczniczy (cho; 
roby włosów) i Lubpratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krw 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehr 
ny (Masaż wibracyjny i 
Zabłud >wskiego—niemoc_ płciowa). 

godz, 8—2 runo i 5—9 po południu. 


| 


Pier wsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10: — 11 i.4:/, — 5:/, codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 


„GAZETA ŁÓDZKA”—5_utego 1913 r. 


a Kalwinizmem) 


NS” Przedsiębiorcza babcia 


Wspaninła komedja w wykonaniu najlepszych artystów amerykańskich 
T: ? e 
N| U 
) ) 


CGG6GG06008000000060500000000000000606 
Do piątku 7 lutego 1913 prer „Tylko W „Odeonie* 


Głośny dramat w 2 częśc. na tle stosunków fabrycznych, wykonany 


art, amerykań. z 5-letnią 
Alice Brown zwaną „Cu 


a wideo NOŻY) 


downe Dziecko‘ w 


"BU 


W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 


1—2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 


codziennie od 1—2 po poł. 


Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek ać 9 — 10 rano. 


"Telefonu Mè 18-41, 


i 
Gabinet 


ch—Hata 606). 
paeumstyczny podług 
Godziny przyjęcia: od 
Dla poń osobna poczekalnia, 


y 


Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Qrdynator Szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska Ne 120. 


Przyjmuje od g, HL — J2 rano i od 6 
do 6 i pół po poł, 

w niedziele i święta od 10—11 rano 

ESGSBRZDNSSES/ZZIĘL 


Dr. med. Karol Riedo 


CHOROBY DZIECI 
Nawrot 7. 


eceewesgg2293332293993292 
Pierwsza 


== (irześcjańsia lecznica "łe 


chorób zębów i jamy. ustnej, 

Łódź, ulia Przejazd 8. 
Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 

Porada 25 kop. od 10—7 wiecz. 


Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Niedziela, piątek, sotota od I — 2 po południu, 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 2 


Badanie mamek. 


nę D Dee yppnelgntan 


Porada 50 kop. © 


powrócił i przyjmuje dotkniętych 
chorobami: żołądka, kiszek i wą- 
troby od godz. 8—9'/, rano i od 
3—5 po poł. ul. Mikorajpwaka s$ 


339923292999992 22422233223 


Or. M. Papiern 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiecych. 
Przyjmuje do 1ł-oj rano 1 od 4 i pół 
do 6 i pół po połudn. Południowa 23 
"Tel: 16-85, 907—12— 
3335530366 E€SEEECGEECEEĘ3ZZD 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 19. 
Choroby skórne, weneryczne i 


moczopłciowe, 


Przyjmuje od. 8 i pół do 10 i pół r 
i od Ado 7 i pół wiecz, W niedzii 

d 9 do 2 r. 2 
BZROZDDLECESEEEBE: 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Piotrkowska No 50. 
Telefon 26-81. 
Badanie krwi na sy a 
Wszelkie analizy lekarskie i phe- 
miozne: moczu, plwocin (gruźlicy) 
krwi, wydzielin dróg moczo» 
płciowych, wody, mleka i t. d, 

288— 
SDDIEEEESELEEEGEGEEGU EEEE 


De. Ark. folieniory 


Nawrot 38, tel, 20-10 


akuszerja, choroby wewnętrzne 
©d 9 i pół rano i 5-7 po poł, 


| 
[s 


Do piątku 7 lutego włącznie FE innemi: 


w Walce za Wiarę 


(walka między Katolicyzmem 


Prince korespondentem nz Hałkanach—wesoła komedja. 
Tygodnik Gaumonte — kronika i żurnal mód. i wiele innych abkazówz 


NAD. PROGRAM: e; 


Nowy koncertowy Sextet wiedeński. 


Uwaga: We wtorek, środę i czwartek od 4 ej do $-ej przedstawienie dla dzieci 


> 0000090900000000509000909090902020000002000009 


w. Bez. ze zło- 
tji „Nordisk 


Dr, med. 1. Szwarcwasser, 
EEN wewnętrzne i nerwowe, 
Specjalne: 
przemiany materji (cukrowa: podagra, 


iezbędno dla djagnozy analizy cho- 


Wstrząsający dramat w 2 aktach z czasów Katarzyny Međicis 
i walk religijnych, 


Tragikomedja w I akc. i wym 
konaniu najwybiiniejszych 
artystów Ameryki. 


4 


fi ; 
6a) W fabryce 
„Pożegnanie na wieczność” ; 


b) Jęk zbolałych dusz 


Ceny miejsc zwyczajne. 


rkowska 18. 


Dr. |. Silherstran 


Zawadzka 12. 


Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyka lekarska. 


choroby, żołądka, kiszek, 


otyłość i t. d) 


miezne i bakterjolog. wydzieliu i krwi Przyjmuje od 42—2 i 5—8. Panie od 
w laborntorjum włestem. Od I1 4-85 (osobna a poczekalnia) w odziolą 


rano i od 5—7 i pół po południu, 


po południa 


»>>>>>>>>>>>>>>O>>>ROR>D 
$ W. Salwa | 
Ww Dzielna Mè 4. :: Telefon Ne 14-99. 

\/ poleca KWIATY ŚWIEŻE CIĘTE I DONICZKOWE. 
W WIĄZANKI PODRÓŻNE, BUKIETY, KOSZE I WIEŃCĘ 
X Wykonanie gustowne, ceny nizkie. 

A FILJE: Spacerowa No 13, 

A Zgierska No 7. 

fÀ Główna No 51. 

LĄ Piotrkowska No 76. 

3 Piotrkowska Ne 309 (Górny Rynek). 
NEEEEECEEEEEDEGŁELEŁEŁEE 


E 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeżni Miejskich 


Ul. Inżynierska NE I. A | 
poleca AHOY wołowe, rowie, Celęte, końskie ziow.. Łój I 
UA dyr” Arey IKONĄ saaan Marrie 
nit KOSIN drobiu i trzody. © Włowień tapicerski deryn- 
TEKQWANJ.jaxośiach | walorach, SIZECIIĘ mona. LÔN SZOCZNY 


łab i kolorach. 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 592—0 


UWADZE WSZYSTKICH! 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowuą publiczność 
oraz łaskawych odbiorców moich iż z dniem 4 lutego Dn. st, otwo* 
rzyłem przy ul. Piotrkowskiej Nr. 115. 


PERFUMERJĘ 


ze sprzedażą hurtową i detaliczną. 


Przez pierwsze 6 dni od dnia otwarcia mojej pato 
merji, każdy kupujący towaru przynajmniej za rb. 1 
otrzyma jako bezpłatne premjum, ładny podarunek, 


Z szacunkiem 


D. MARKUS. 


Redaktor i wydawca: Jan Grodek. 


W tłoczni Jana Gredka, Widzewska %1064 


